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Sprawa prZi,sZlosc.i uchodzcow 

omawiana na Konferencji lon­
dyńskiej budzi powaZne troski tej 
czesci uchodztwa przymusowego, 
która w ostatniej ankiecie wypo­
wiedziała sie przeciw repatriacji 
Z nr. i i i  „Dz. Pol i Dz. Z ." 
dowiadujemy sie, ze wspomniana 
konferencja trwajaca 4 tygodnie, 
toczyła sie w atmosferze sporow 
1 dyskusji, w wyniku których uch­
walono projekt Statutu Uchodź­
czego, nazwany prZez wymie­
niony dziennik „dziwolągiem". 
Zredagowali go delegaci so­
wiecki, jugosłowiański, brytyjski i 
francuski jeżeli nie dojdzie do 
zgody, W. Brytania opracuje 
nowy własny statut dla uchodzcow.

A tymczasem. • Zarownodroga 
dyplomacji jak i metodami, 
stosowanymi w rożnych obozach, 
usiłuje sie powiększyć cyfrę 
repatriantów. Premier Attlee 
przyjął na dwugodzinnej rozmowie 
p. StancZyka :.unistra rządu war­
szawskiego. Według „Times’a" 
głównym tematem rozmowy 
była „przyszłość Polakow za 
granica". P. Stańczyk usiłował 
uzyskać premiera dla swego planu, 
polegającego na utworzeniu 
Międzynarodowego Funduszu 
pomocy dla wysiedleńców pol­
skich po ich powrocie do kraju. 
W ten spos >b rzad polski mógłby 
latwie* urządzić repatriantom 
Zycie w< kraju, oni sami zas 
ehetnle wracaliby.. .

W obozie polskim w Falling- 
bostel ogłoszono „odeZwe" do 
wysiedleńców. Z odezwy te, 
powtarzamy za „Dz. P- i. Dz. Z." 
trzy wyjątki:

„Tylko dwie droyi pozostają 
wam (t. zn. uchodźcom polskim - 
przyp. redakcji) do wyboru, 
pozostać tu i pracować jak Nie­
miec, lub powrocie do Polski i 
pracować dlawlasnego ocalenia'

stracili wszelkie dalsZe prawa do 
rosZczen od sil alianckich".

1 wreszcie:
.Zostaniecie rozrzuceni po­

między ludność niemiecka, by 
pracować na swoje utrzymanie 
według wskazówek niemieckiego 
biura pracy i.Arbeits-Amt).“

Ta niesłychana odeZwa pod­
pisana została prZez dyrektora 
UNPRA v/ pallingbostel p. H. E. 
Rendall i majora j. W. Murrey. 
Z 1 1 5  numeru „Dz. P. i Dz. Z." 
dowiadujemy s ze panowie ci 
odezwe ta ogłosili bez upoważnienia 
władz nadzorczych 1 ze brytyjski 
ZarZad Wojskowg wdroZgl w tej 
sprawie dochodzenia.

Od siebie dodajemg, ze nie­
znane jest światu jakiekolwiek 
oświadczenie czynników w sprawie 
uchodźczej najbardziej miaro­
dajnych, wspominające chocbg 
słowem o tgm, ze wysiedleńcy 
polscy stracili swe prawa ęzy też 
status wysiedleńczy Wiemy nato­
miast, j{e status wysiedleńczy 
tracadobrowoln! repatrianci gdyz 
przestają byc wysiedleńcami.

Na londyńskiej konferencji 
francuska delegacja ujawniła tez; 
ze w dniu 1 3 . 111. br. za­
warta francusko-polska umowa re­
patriacyjna reguluje trzy zaga­
dnienia: przyspiesza repatriacje 
osob zgłaszających sie ochotni­
czo do Polski, umieszcza w spe­
cjalnych obozach tych, ktorZy 
nie zycza sobie powrotu oraZ 
likwiduje funkcje polskich ofi­
cerów łącznikowych z Londynu-

Próba zabrania do obozow 
tych. uchodzcow, którzy nie chcą 
wraeac (wielu z nich nie mieszka 
w obozach obecnie) iest w prak­
tyce środkiem represyjnym, nie­
uzasadnionym żadnymi innymi 
względami.

Wogole postępowanie władz 
francuskich w odniesieniu do

A dalej: v  f  uchodzcow nabiera coraz to bar-
WsZystkie inne narodowor ~i, dziej niedopuszczalnego charak-

ktore w ub. roku odmowily po­
wrotu do kraju, przestały byc 
uważane za wysiedleńców i można 
powiedzieć, Ze juz od tego czasu

bergii donosZa, zo roZpoczelo sie 
tam polowanie na ludzi. Myśli­
wymi sa członkowie sos fieckicj 
misji repatriacyjnej, ofiarami 
polscy wysiedleńcy urodzeni lub 
uprzednio zamieszkali na tych 
terytoriach Polski, które zostały 
oddane Rosji. Przedstawiciele 
misji sowieckiej otrzymali dla 
tych celów pozwolenie odwie­
dzania oboZow. Zadają oni l!st 
tych osob, uZnaja je za swych 
obywateli i oznajmiają, Ze beda 
one przy musowo dep-^-towane 
do Związku Sowieci „„o. Spo­
wodowało to najdziksze pogłoski 
i taki strach Ogarnal rmeszkan- 
cow obozow ze na widok sowiec­
kiego samochodu cale obozy 
uciekaja do lasrtw...

Również i o tej umowie Za­
wartej w czerwcu ub. rOku Zako­
munikowała delegacja Francji w 
Londynie.

Społeczny KomitetPomocy Oby­
watelom Polskim w Niemczech 
dii ilajacg w Londgnie zlosgi w 
biez mies' icu Specjalnemu Ko­
mitetowi OZN dc> Sf.raw Ucho 
diow  i WgsiedlenCow memoriał. 
Zawiera on calg szereg trafnych 
i nie podlegających dyskusji 
wywodow. Porusza wiele istotnych 
i Zagrożonych Zagadn ~r Ale 
mimo wszystko w memoriale 
tym nie ma mocnego protestu 
prZeciw stosowanym ostatnio 
praktykom rapatriacyjnym. Dla­
czego nie wyliczono w nim 
najbardziej rzeczowo i bezst­
ronnie faKtOw, które by wymow­
nie udowodniły slusznosc Postu­
latów Zawartych v memoriale?

teru- Oto informacja opubliko­
wana w londyńskim „W H llE - 
HALL NFW S":

„Wiadomości, jakie dotarły do 
nas z franscuskiej czesci Wirtem-

H E P A T R IA C JA  W C YFR A C H
Na londyńskiej konferencji dla spraw 

uchodzcow przedstawicielka UNkRA p. 
Jin bon  podała statystykę uchodzcow. 
Do końca marca br. repatriowano Z 
Niemiec prawie 5  800 tys. uchodzcow, 
w czym przeszło 1  miliony Rosjan, prze­
szło 1.5 ,0 tys. Francuzów, prawie 6o*  
tys W ‘ochow. Polakow repatriowane 
45’i  tysięcy. Obecnie ilose uchodźco*) 
w  Europie, na 'sreakowym Wschodzie, 
w Indiach ? we Wichodnmj Afryce wy­
nosi jeszcze 1.084 tys. luazi. przeszło 
połowa tych uchodzcow, a mianowicie 616. 
40C twierdzi, ze sa obywatelami poetami.

dalszym ciągu p. Oibbon Zakonu 
nikowala, ze UF RA udziela pomocy 
846.146 uchodźcom. W  tej liczbie 
największa grupę stanowią Polacy, któ­
rych jest 487.441 osob,
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Było to jeszcze oodeZa* tej 
wojny, re zolnierz - Polak obsZedl 
calę swu t i wsZedZie budził 
szacunek i prZyjazn Każdy, kontu 
propaganda nieif-jcka latami
dadla w uszy, ze Polacy to naród 
niekulturalny, widząc tych zna­
komitych żołnierzy, dzielnych] i 
przyzwoitych i karnych łudzi, 
mial oto żywe zaprzeczenie tej 
propagandy. Polak zdobywał 
r” mpatie szacunek calegu świata.

To siejednakZmieruloZrxenilo 
s:e wtedy, kiedy świat zetknął , :e 
z masa nasze1' młodzieży wyzwo­
lonej w Niemczech* Pokazało 
sie wtedy, ze Znaczna liczba tBch 
DP-sow tc nr ludzie, lacys 
diacy, kuykliw skłonni do kra- 
dziewy., opilstwa, bojek, lupiestwa, 
nierz dko mordow, mówiący ,a- 
kims potwornym jeżykiem, peł­
nym brudów i niechlujstwa.

Świat zdumiał, a potem Zaczęli 
pracować nasi wrogowie, którzy 
ciągle gdzie mogą pokazuia nas 
palcami i powiadają: „A  cc - 
nie mieliśmy racj‘“ !

1 oto cały świat, który patrz/  
na nas, powiada: Oczywiście! 
Oni nie wsedza, ze każdy z tych 
ludzi, przez szesc lat byl specj al­
nie przez Niemców demoralizo­
wany, ze go pozbawili opieki 
rodziców, koscola, szkoły i 
wszystkiego, co umożliwia wy­
chowanie normalnego, kultural­
nego człowieka.

lierze sie sprawę powierz­
chownie, niesprawiedliwie, ale 
rezultat je st {aki, ze ci Polacy, 
którzy zdobyli dla nas tak wiele, 
w dza dzisiaj, Ze cala ta ogromna 
praca idzie na marne, Ze ta 
mniejszość sposrod Polakow 
Zagranica, która zapomniała o 
człowieczeństwie, niszcZy dzień 
po dniu nasze dobre mie i 
kredyt w swiecie- Ci ludzie 
zamknęli wiele drog i zaszkodzili 
i szkodzą swojej własnej przysz­
łości. Zdradzała spiawe polska, 
n Zeza nasza orzyszlosc N . ; 
chce twierdzić, Ze co rozumieją, 
bo gdvby rozumieli i tak dalej 
postępowali, to bgliby poprostu 
wrogami spolecznosc' polsk:ej- 
jeżeli zar nie rolumieja to 
trzebaby ich nauczyc.

Kto ich może uczyc? My sami. 
Każdy z nas ma auywatelski

obowiązek nindopu czcząc, 
aby ludzie z naszych środo* 
w isk nieświadomie praco* 
v ali dla wrogow Pokakow, 
ab y im dostarczali argu­
mentów, ze Jeute*my na­
rodem barbarzyńców i 
dzikusów.

Ludzie tacy musze byc DOte- 
piani w obozach, należy im 
Zwraca ; uwagę w pociągach, 
poczekalniach, na ulicach, w miej­
scach publioZngch i w domu, w 
organizacjach, świetlicach, ki­
nach, wsZedZie tam, gdzie zacho­
wują sie hałaśliwie, plugawia jezvk 
ojczysty, budząc wstręt i pogardę.

TrZeba tych ludzi ratować i 
ratować nasza sprawę narodu c 
w ekow ej kulturze i wielkich 
traaycj ach.

Trzeba pokazać, ze mamy od­
wagę nie tylko Żołnierska, ale 
i odwagę cywilna, ze jestesmy 
społeczeństwem meZczyzn i 
umiemy wymieść brudy z naszych 
doraow.

NasZe hasło brZmi: Polak jest 
człowiekiem kulturalnym, 
mężczyzna, k*cry pajjoja 
nad roba ram ym  i umis 
podjac walkę o dobry polski 
styl życia .

Nawet tu w Niemczech i na 
każdym v- pu w swiecie.

Chcemy . beaziemy narodam 
gentlemenow. Kto przeci w nam, 
ten pomaga wrogom Polski, 
nuzezy własna przyszłość.

To jest nakaz chwili, sprawa 
niezmienne ważna. Pilnujmy 
siebie i swoich. Ka-El,

PO LSK IE  SIER O TY W HISZPANII
Grupka trzydziestupieciu polsioch sierot 

przybyła do Barcelony Z Genui, gdzie oie- 
cioro innych dzieci pozostało z powodu 
choroby. D zieci, których rodzice byli 
wywiezieni na roboty do Niemiec, przy­
jechały do Barcelony hiszpańskim stat­
kiem pod opieka lekarza.

PR Z Y K ŁA D  GODNY 
NAŚLADOW ANIA \

Zarzad O kręgowy Zjednoczenia Pols- 
kieao w Hanowi Ze (dawna nazwa: Związek 
Polskiego Wychodztwa Przymusowego w 
Hanowerze) nrhwalil dnia 29. kwietnia b.r. 
przeznaczyć na tworzący sie w  ramach 
Zjednoczenia Polskiego (strefa brytyjska) 
fundusz stypendialny dla studiującej 
młodzieży akademickiej w  Niemczech 
su me 100 000 marek.

Ta poważna suma pieniezna w znacznej 
mierze przyczyni sie do z , łożenia solidnych 
podstaw pod rozpoczęta juz akcje pomocy 
dla młodzieży studiującej oraz doda bodźca 
do przyspieszenia rozwijających sie przy­
gotowań do planowego powiazania całej 
mlodziezy polskiej na obczyźnie.

Nie pierwszy to raz żywotny i sprawny 
usrodek hanowerski dal przykład innym 
i ubiegi rozumna inicjatywa oraz sumiennym 
jej wykonaniem.

Z. Jtocpusu uc&a sto
Wychodzącą w Bari „GHZEThj 

Z0LN,ER2jq"  podała szereg 
interesujących szczegółów o pracy 
pokojowej żołnierzy 2, Korpusu. 
Szczególnie imponujący jest 
rozwojszkolnictwa na wszystkich 
szczeblach.

Dokształcenie powszechne ob­
jęło ponad tysiąc żołnierzy w 
szkołach i na kursach. Ogółem 
pracuje: 23 szkoły powszechne i 
61 kursów. Cvfra ta nie obeimuje 
szkol i kursów dla ludności 
cywilnej, bedacej pod opieka Kor­
pusu w obozach Barletta, Trani 
i  in.

Żołnierze l a D o m a ł i '  sie Z Zagad­
nieniami rolniczymi na tle Zmian 
w gospodarce rolnej w Polsce, . 
spowodowanych okresem wojny* 
oraz zdobyli teoretyczne przy goło' 
wanie do pracy na wiosnom gospo­
darstwie. Na kursach rzemieśl­
niczych egzamin czeladniczy 
złozy!o 201 uczniów, mistrzowski 
165.

Osobny dział stanowi przyspo­
sobienie zawodowe na kursach 
rzemieślniczych i rolniczych. Na 
łych ostatnich, prowadzonych na 
poziomie nilszym i średnim.

Korpus zorganizował również 
szkomictwo średnie, oddajac na 
usługi Żołnierzy 8 szkol ogólno­
kształcących i 2 kursy Zawodowe, 
Razem 54 klas gimnazjalnych i 
24 licealne. Istnieje gimnazjum 
i liceum ogolno-kszfalcace dla 
ochotniczek P5R w Porto San 
Gtorgio. Nadto istnieją kursf
gimnazjalne i kupieckie i  kurs 
średni rolniczy.
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ŚM IECH -  TO ZDROWIE!

Juk to (rf:a *ti wo{m- atafomiedz# sofo sloc>z#U
'Strzelec Tatarak Bolesław nmdy 
nie czytał „Wojny Narodow" - 
Mulaczewskiego, ani n gdy nie 
słyszał słynnego powiedzenia 
Napoleona, ze historia sie pow­
tarza (czy to był naprawdę 
Napoleon?) i dlatego wydawało 
mu sie, ze przygoda, która mu 
sie wydarzyła, jest absolutnie 
oryginalnym unikatem To byio 
tak . . .  ale najlepiej bedzie, Jeżeli 
posłuchamy jego sameg o, kiedy 
w gronie swo:ch najlepszych 
kolegow rzecz przedstaw ial.

- Ja tam nie chwalac sie do 
babow mam sZcZescie, a op -ocz 
tego mam gnst. . .  Kiedy 
dziewczynkie sonie znajdę, to 
palce lizać . . .  tu wykonał kilka 
rucłicw absolutnie miedzynaro- 

.dowych zktorycb wynikało jasno, 
zen płci pi knej prZede wszystkim 
miekkie i okrągłe kształty ceni. - 
1 kiedy z moja Maryśka wstąpiłem 
raz w niedziele wieczór do baru 
„Amerika 1 - to bractwo ślepia 
wywahlo jak nie przymierzając 
wol przed ratuszem . . .  Same 
wojskowe^ Amerykanie, Ruskie, 
Angliki, p”ancuzi, paru Połusow, 
bal n-wet dwóch murzynów i 
jakiś Chińczyk w mundurze 
marynarskim . . .

Siedlismy sobie w kacie; 
kobiecie postawiłem limonjade 
z sokiem pomarańczowym, a 
sobie jeden głębszy . -. Maryśka 
baba jest fesr. Obycie swoje 
zna, ma wychowanie odpowie­
dzialne, po iehnemu klepie jak 
zyd po niemiecku, ubrana ali- 
gancko, w kapelusie Z piórem 
pawłiem na poi metra, z czer- 
wonom torebkom na czerwonym 
pasku, z rekawiczkamy . . .

Krotko i wezlowato ' kobita 
jak sie patrzy pod ws^ystkiemi 
wZgledainy wogole i w szcze­
góle . • A chłopy - jeszcze na 
dodatek wojskowe - leca na 
baby jak muchy la lep - wia­
domo- Jakiś Amerykanin w 
lotniczej bluz.e zaraZ ZacZal sie 
mizdrzyć do Marysi. Palii fajkę 
pod bu ; łem na wysokim stoiku 
i zeby do diej szczerzy . . .  Uda­
łem, ze riie w>dze - spokojny 
jestem człowiek, nie jubie zaraz 
do pyska komuś skakać o głup­
stwo . • •

PatiZe w drugie stronę i cholera 
mnie bie.ze: jakiś sierZant fran­
cuski gapi sie na moja babe

jako sroka w gnat, wi iac jak mu 
grdyka chodzi, bo przełyka sline..

PatrZe w trzecia stronę, a tu 
dwuch Anglików pokazują ja 
so t :e paluchamy...

Gadam  z Marysia, która cała 
czerwona jak piwoni i zerka to 
tam, to tu . . .  Wiadoma rzecZ. 
Baby ZawsZe »my ta nie od 
tego* . . .

Niby jestem spokojny, ale krew 
serdeczna mnie zalewa i wątrobą 
pod gardło podchodzi. A potem 
nagle jaku Amerykanin dobrze 
wstawiony siada sobie obok na 
beZczelniaka i zaczyna cholewki 
smalić do Marysi.

-Haldujudu - powiada sotem 
cos, czego Za cholere skapnac 
nie można. G ebe miał trochę 
piegala i byl troslkie łysawy . ..

Marysia odsuwa sie od niego
i mowi

- Bolek - na rany Boga, co 
on chce?

- Cz^go on chce to wiem 
bardzo doskonale!. . .

1 do mego:
. . .  Odczep sie pan, pókim 

debry!
On nie- G ęga cos pod nosem 

i przysuwa sie do kobity. Ro­
mantyka odstawia, w ślepia jej 
patrzy. . .  Szlag mnie trefii, zer­
wałem sie na równe nogi.

. .  • Zmykaj bracie w podsko­
kach! Lysy potomku włochatego 
mamuta! KrZywde c : zrobię, choc 
w alianckiej jestes armii. . .  Za- 
powiedam grzecznie! 1 jak go 
nie tune w dolne szczekie, aZ 
chłop odleciał na trzy metry i 
zbil sZklankie piwa . . .

Marysia skoczyła m rre.' 
Amerykanin wstaje wsc :ekly jak 
wszyscy diabli i Z rekamy do 
mnie. Alei ze pijany byl juZ 
dobrze, wiec sie troszkte zachwiał, 
a ja go wtedy pchne'em drugi 
raZ, az mu krew Z nosa polecała, 
i przewróci! dwa krzesła. 
Amerykanie ujelt sie za swoim i 
do mnie lew a. . .  ja Za stołek . •. 
Francuz jakiś z wtzaskiem stanal 
po mojej stronie. Trzech Połu­
sow do mr.ie w pomoc . . .  1 jak 
sie nie zacznie! Butelkamy zaeze'1 
sie bombardować (wiadomo, 
lotnicy!), krzesłu lamac i Za łby 
sie wodzie . .  • Baby po katach 
piszcZa. Garson krzytzy-w nie- 
boglosy, jakby go kto ze skory

obd: eral . . .  Ja nie na darmo 
na Czerniukowie Za chojraka 
uchodziłem . . .  Jakiś kapral 
angielski Zlapol mnie za gardło, 
ale go prostym prawym w oko 
hukiem, ze zaczai wrzeszczeć: 
Help! Help! i uciekł. Cala s la 
za czupryny sie wodzi. Ktos 
butelkamy w lampy Zaczai rzu-! 
cac, potem w bufet. . .  Nasi sie 
d ielnń: trzymają. KrZeselkamy ... 
Wrzask jak cholera. Ktos mnie 
lupnal w nogie, Ze wszystkie 
gwiazdy z niedźwiedzica mała 
i duza zobaczy' em - ale za to 
mu na głowie złamałem stołek - 
a Ze hełmu nie mial, wiec pod 
stołem sie uspokoił... Jednemu 
Francuzowi rozdarli spodnie i 
gołymi kalesonami św iecił.. • 

'W ojna jaw na linii Zygfryda!
Uspokoi'o sie dopiero wtedy 

jak Miiitary police przyjechała w 
5 eh woZach i w heimaeh . . .  
MurZyna i CMncZyka Zabrała 
karetka . . . Marysi ktos zlamal 
pioro od kapelusza - ale była 
bardzo dumna- A potem wszy­
scy razem pospinari agrafkamy 
Anglicy, Amc-ykanie, Polacy i 
Francuzi wypiliśmy zgodce po 5 
głebsze. .  - Było nie by Jo, 
jesteśmy alianci. . .

A wszystko o babe A .Sien­
kiewicz mowil, ze baba jest j«k 
pierZe. . • C»RaZem")

^  NIEMIEC

WE FRHNKPURCIB NND MENEM 
odsłonięto niedawno uroczyście kamień 
pamiątkowy w miejscu, na którym siata 
synagoga. Wkrótce potem nieznani tpr~ 
wcy uszkodzi/i tablice.

JEŃCY NIEMIECCY. Z  kom em j wojny 
w rekach amerykańskich znalazło tle 5  $ 
miliona Jencow niemieckich. Z  tegi zwol­
niono 3  miliony, 875.000 wyeiano do 
Francji. Belgii i  Luksemburga, 518.000 
znajduje sie w obozach w strefie amery­
kańskiej, 70 tys. we Włoszech, około 80 
tys. w U SN. W izbie (3min aswiadezona 
na interpelacje, ze o łosie ty di jencow 
rasfrzygnit traktat pokojdwy.

DO MONNCHiUM przybyła grupa dzien­
nikarzy amerykańskich, którym powie­
dział premier baw arsk' dr NcSner, ze po 
10- lub 15 - letniej okupacji Niemcy odzy­
skują iednosc. Gdyby amerykańskie woj­
ska opuściły Niemcy w najbliższych 6  mie­
siącach, wybuchłoby oowtfanie i  wojna do­
mowa. Naziści prebowiliby zlikwidować 
demokratów. Sa  dowody, ze piwne kola 
noszą sie z takimi planam i.
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26 N. r ilip "
27 Po Bedy
28 W . Augustyna
29 S. Teodozji, boguslawy
30 C Wniebowstąpienie
3 1  P . Peirone j, Anieli 

Czerwiec ! So  Nikodema, lakuba

V: DRUGA ROCZNICE 
BtTWY O MONTE CASSINO

Dnia 19 maja minela druga 
rocznica od chwili gdy oddziały 
2. Korpusu Polskiego po tygodniu, 
krwawych walk zdobyły ruiny 
torfecy klasztornej na Monte 
Cassino i zatknęły na nich po'ska 
chorągiew.

Masyw górski Monte Cassino 
stal na drodze do Rzymu. Zna­
komicie uzbrojeni, wykorzystujący 
wspaniale po/ozenie obronne 
klasztoru - Niemcy twardo bronili 
sie w tym węż owym punkcie. 
Naproino bitne i wytrwale od­
działy no wozetandy.k je ,a mery kań­
skie i francuskie usiłował] zdo­
być klasztor. Zapłaciwszy wiel­
kimi sfra*am i,Sojusznicy zostali 
odparci. Dopiero polskie oddziały 
2. Korpusu po długich przygo­
towaniach, po tygodniowych nies­
łychanie h/u alDyefr Waikuch dóko- 
aa/y tego, co uważano Za niemoż­
liwe. Droga do Rzymu została 
otwarta, a Żołnierz polski uzyskał 
jeszcze jeden wieniec nieśmiertel­
nej chwałą. Całą zwiał z pe/nąm 
czci zdumieniem powtarzał wów­
czas oszczędne, ale jak ie wiele 
mówiące słowakomunikafow wo 
jennąch oraz pełne Żołnierskiego 
uznaniu rozkazy dzienne dowod- 
cow alianckich.

hP czasie walk o Monte Ces- 
sino poległo 1040 Połakom. • Spo­
czywają oni na pięknym, prostym 
cmentarzu u pndnoZa klasztornej 
góry. Na bramse cmentarza Ujy- 
ryfy jest patetyczny m swe/ pros­
tocie napis: "Oddaliśmy dusze Bo­
gu, ciała Ziemi włoskiej a -serca 
Polsce. ____

Wyniki plebiscyt*' 
repatriacyjnego

Orientacyjne cyfry ankiety przeprowa­
dzonej w naszym obozie w dniach 10  i 
U  bm. przez U N R RA  p zrd>tawiaja sie 
następująco : glosowało 1736 osob, to jest 
97/°ę ocmIu mieszkańców Za repatriacja 
o p o w ie d ra 'o  łie  7°/0r przeciw repat­
riacji 93c'/o-

ZacZyimji juz napływać wiadomości o- 
wynika U. plebiscytu > epatriacyjnego w 
pc,zcZCś,olnych obozae.i w  strefie brytyjs­
kiej. Wykazują one, ze zadziwiająco mala 
ilosc Polakow pragnie obecnie wracac do 
Kraju.

I tak w obozie Mtilhtsim-Ruhr
gioscwalo 7 31 osob. z posrod których 57 
chce wracac obecnie do Polski a 674

nii chce. U d z iaL  w glosowaniu ni* 
brało 2 1 1  o s o d .  Podane powody odma­
wiania powrotu przygniatającej większości 
opieraja sie na stwierdzeniu, ze w Kraju 
panuje okupacja sowiecka.

Oboz Spadoch ron ow o Em niar- 
Ich: G losowało 1.14 3  osob. Za pow­
rotem opowiedziało sie 37, przeciw pow­
rotowi 1.10 6  osob. Uprawnionydi do 
glosowania były 1 I5 4  osoby.

Obok Liid-snscheid: Glosowało
1.395 osob, w tym za powrotem wypowie 
działo sie 5 osob, a przeciw pow.otowi 
1.390 G losow ali wszyscy uprawnieni 
J o  glosowania,

Oboz w Wnrl: Na ogołna ilosc 
mieszkańców obozu 1570 osob za powro­
tem do Kraju wypowiedziało sie 56 
osob. Uprawnionych do głosowania było 
I37o  osob W szyscy Wzięli udział w  
glosowaniu. A w iec przeciw powrotowi 
wypowiedział;' sie 1354  osoby.

KS „W olność" G<-ewen - 
K S  riheinc 2:1

W dniu 25 maja rozegrany 
został na terenie naszego obozu 
mecz miedzy siatkarzami grewen- 
skinu a naszymi. Spotkanie o 
charakterze towarzyskim rozeg­
rane zostało w sposoD interesu­
jący, nie stało jednak na zbyt 
wysokim poziomie. PrZebieg gry 
jak i wynik 3-ch tercji (w grze 
szóstek): 15:7 dla gości 15:6 dla 
gospodarzy, 15:10  dla gości - 
świadczyły raczej o wpływie 
bardzo zmiennego szczescia. Gre- 
weniacy ehoc „egzemplarzami" 
nie błysnęli, forma zadowalali. 
Zespól naszego oboZu -  jako 
debiutant = gralslabiej, najlepszym 
był „M iecio" Skibiński. W grze 
trojek, Skibiński, Kuczyński i 
Frąckowiak odnieśli Zwycięstwo 
bijać Zespól grewenski; 15 :13  i 
15:5. (jot)
WKS .tliirster -  K S Rheine

Następny dzień przyniósł nam 
odwiedziny „W  K S Munster". 
2 spotka*'ni rozegrały Zespoły piłki 
nożnej i siatkówki.

Siatka
Siatkę wygrali miejscowi 

Zdecydowanie bijać- Miinster w 
stosunku 2-‘o (15:7 i 15 12). W 
dniu tym siatkarze nasi Zaskoczyli 
swoja dobra forma, o cala klasę 
lepsza niz w mtcZu z Grewen-

Podobał sie p Skibiński, dobrze 
w tym dniu grał p. Frąckowiak.

Pilica nożna
MecZ piłki nożnej nie przyniósł 

spodziewanej rewelacji. G ra  
toczyła sie cały czas, choc żywo, 
lecZ monotonnie. Lepszej tech­
nicznie drużynie wojskowych

SZ U K A M Y  SWOICH BLISKIC H
Jnform acje o poszukiwanych w (ej pub- 

pyce osobach prosim y kierować cło reda­
kcji "Wiadomości Obozowych“  RH E l  NE. 
Polis h DP Camp W I.

Molenda Władysław, ostatnio w fabryce 
broni w Lubece, poszukiwany przez brata 
Molenda Jo ze fa .

Wałczu k M ar ja ,  Rom uald i  Eugieniusz 
z P ińskaf wywiezieni w lutym 1944 na 
roboty do Rzeszy, poszukiw ani przez Wal- 
czuk Bmbrozego,

Walczuk B leksander i  M agdalena z bidy - 
poszukiwani pr7,ez Walczuk Bm brozego,

Por. B iliń sk i M arian i  Chód arowa, 
przebywający w r. 1939 w obozie jenieckim 
w Puławach, później wy wieziony do N/emiee 
poszukiwany przez Chrywniak Piotra.

Kapela Stanisław , la t  24, z Lufooina, 
pow. Sierpc, woj. Warszawskie, ostatnio 
w obozie konc. Dachau, poszukiwany
przez Kapela Jan a .

Posmyk Stan isław a, ar . 13 10 1913, 
ostatnio w Holsfein Marne, Posmyk Bro 
nislaw, ur. 1916 , ostatnio w Teklenburg
Lotte, Szym czak Jozef, ur. 14 3  1923, 
aśłmtnio w Holstein Itzehoe, Szymczak Jan , 
ur. 29 5  1925, ostatnio w Rozenberg na 
S lask u  - wszyscy z gminy Działoszyn, 
poczta Trębaczom, pow. Wieluń, woj. Lodź 
- poszukiw ani przez Posmyk Wacława,

miejscowi przeciwstawili praco- 
whosc. W drużynie miejscowych 
na wyróżnienie zasługuje kap, 
druZyny p. Wójciak, który uzyskał 
wszystkie trzy punkty. Wynik 
m ecZu: 4:5 dla gości.

Oba spotkania sędziował b. 
dobrze p. Piotrowski z Munster.

Na fundsz w yd aw n iczy  
„W iadom ości O bozow ych"

Złożyli) 
p. Wiernikowski boi.

(jako czesc zysku z za­
bawy tanecznej) . . marek 100,—

p. Habciska Celina (za
mieszkanki bar. 13) . marek 37,43 

st. sierz. Świątkowski Stefan 
(Zebrane wsrod b.jencow 
wojennych) , . . marek 117,45

Marek 254,88 
Z podziękowaniem kwitujemy.

ZW IĄZEK POLAKOW 
W KALIFOK Uli

W La-. Angelos w Kalifornii obywatel* 
D o l s c y ,  jak i  Am eryka-ie pochudzenią 
polskiego utworzyli Związek O b.ony 
Niepodległości Polski. (“ Society F or 
P  smonon O t poland* s Independence"). 
Czlonk 3wie Związku postawili sobie jako 
Zadanie w tych tragicznych i przełomo­
wych czasach sZerzyc prawdę O Polsce 
w  swiecie amerykańskim i czuwac nad 
zachowaniem wysokiego poziomu moral­
nego i ideowego wsrod naszya. wojen­
nych uchodzcow, których losy zagnały az 
nad brzegi Pacyfiicu. C hcą oni “ speł­
niać swoje obowiązki polskie i stac na 
straży interesów polskich w  poteznej 
Am eryce i nie uronić niczego, co nan. 
polskie wychowanie i polska tradycja dala.
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